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The AUTOMOBILE ASSOCIATION w Polsce.

MOBILI1TY;

Ser* 1 -̂fcxy r zeczy w isto ść? ...
K t o  z  n a m i  z e c h c e  w s p ó ł p r a c o w a ć ? . . .

Stać!—wzywa patrol związku A.A.

W h a l l ’ u 
hote lowym s ie­
działo towarzy­
s two złożone z 
sześciu osób.

R o z m o w a  
na  t ak# modny  
obecnie  temat ,  
jak au tom obi -  
lizm, w k r ó t c e  
p r z e ł a m a ł a  
pierwsze l o d y  
świeżej znajo ­

mości  i rozprawiano z wielkiem ożywieniem.
Państwo A. wracali właśnie s am o ch o d e m  

z wycieczki zagranicą i pełni byli entuzjazmu 
dla organizacj i  s łużby zagranicznej  Związku 
Automobi li stów. j

— Poprostu  powiedziałem im, dokąd chcia ł­
bym jechać,  — mówił pan A. — i załatwili mi 
wszystko,  co było po t rzebne do podróży:  d o ­
starczyli mi t ryptyk i tabl iczką ze znakiem k ra ­
ju pochodzenia,  wyrobili n a m  paszpor ty  zagra­
niczne wraz z wizami, załatwili sprawy celne 
i podatkowe ,  wyrobili polisą ubezpieczeniową 
ważną na cały świat, wydali 'mi dokładn ie  przy­
go towaną  marszrutą ,  podali ad resy  hoteli  i g a ­
raży .— poprostu ,  zdaje mi sią, że j edyną rze­
czą, której  za nas  nie załatwili, było o tulanie 
na noc kołdrami!

— Również i kra jowe wycieczki,  organizowa­
ne przez związek autom ob i lowy są wpan ia łe— 
odezwała  sią p an n a  B. — właśnie teraz  z s io­
s trą j e s t e ś m y  w t rakcie odbywania  takiej  wy­
cieczki. M am y prze jechać  około  800 kim. i ka­
żde mias teczko,  każda wioska,  ba, nawet  każdy 
zakrą t  j es t  oznaczony na 
dostarczonej  n am  mapie.
Co najbardziej  mi sią s p o ­
dobało,  to szybkość,  z j a ­
ką za łatwiają in teresantów  
w sek re tar jac ie  związku:
Zdecydowałyśmy sią w cza­
sie spożywania obiadu na  
odbycie wycieczki i w cią­
gu kilkunastu m in u t  od 
telefonicznego po ro zumie ­
nia z s ekre t ar ja te m,  n a ­
des łano nam go tową m a r -1 
szrutą z p lanami  m ia s t e ­
czek i wiosek" .

— Tak, je s t  to zadzi­
wiająca organizacja,— p o ­
twierdził szpakowaty  pan,  
wyglądający na  e m e r y t o ­
w anego  pułkownika — ja 
j e s t em  jej cz łonkiem od 
25 lat, a wiąc prawie  od 
początku istnienia.  Rozros t 
tej organizacji  j e s t  zdu­

miewający:  ilość cz łonków przewyższa obecnie  
400,000, a jej  pa t ro le  d ro go we dozorują  s tale 
przeszło  35,000 ki lometrów szos w nasz em  p a ń ­
stwie, świadcząc wszelkiego rodzaju usługi au- 
tomobi l i s tom bez wzglądu na to, czy są oni 
cz łonkami  związku, czy nie.

W tym  m o m e n c i e  do towarzystwa do łą ­
czyła sią m ło d a  para małżeńska,  k tóra świeżo 
przybyła do hotelu.  Widocznem było, że spotkały  
ich jakieś  przykrości  — on miał wygląd zmą-

Motocyklowe patrole A. F\. zasypują wyrwy i dołki na 
szosie.

czony i sk łopotany,  d a m a  zaś robiła wrażenie 
n iezmiernie  znużonej .

— Przepraszam,  — odezwał  sią nowoprzy­
były — o jakiej  to cudownej  organizacji  p ań ­
stwo rozmawiają?

— Ależ, oczywiście,  o związku automobi lo ­
wym —  odezwał  sią zgodny chór  — oczywiś­
cie i pan j e s t  jego cz łonkiem?

Zmartwiony pan,  który  przedstawi ł  sią

Po zderzeniu. Patrol Automobile Association natychmiast spisuje protokół...

Niedoświadczonemu motocykliście pomocną 
jest obsługa techniczna A. A.

nazwiskiem M. wyjaśnił,  że d o p ie ro  przed kilku 
tygodniami  wrócił z żoną z Południowe j  A m e ­
ryki,{po dziesięcioletniej  n ieo becności  w kraju.

— Kupi łem po powrocie używany samochód,  
ale bardzo teg o żałują — dodał,  zdawałoby sią 
dla wyjaśnienia przyczyny swego ni ezadowole­
nia.

— Wyjechal iśmy z domu z s a m e g o  rana 
i od początku  pech  nas  prześ ladował,  — ciąg ­
nął dalej p. M. —  przedewszystk iem m ia łem  
kłopot  z zapalaniem,  nas tępn ie  2 razy zbłądzi­
liśmy, trzy razy „kicha m i nawaliła" i na  za ­
kończenie zapłaci łem nies łusznie grzywną za 
przekroczenie  dozwolonej  szybkości.

— Rozpatrzmy pańsk ie  przygody kolejno 
i za s ta nów m y sią, jak związek automobi lowy 
na nie by zaradził — ofiarował  sią p. A.

— Gdyby pan był cz łonkiem związku, m óg ł­
by pan skorzystać bezpłatn ie  z us ług ich e k s ­
per ta  przy nabywaniu  używanego wozu. Eks­
per t  wydałby panu- bezs t ro nną oce ną i wszyst­
kie defekty,  o k tórych pan dziś sią przekonał ,  
byłyby wyszły na  jaw przed k u p n e m ”.

„Zbłądzen iefw drodz e  j e s t  niemożl iwe,  j e ­
śli pos iada  sią mar sz ru tę  
zes tawioną przez związek— 
podję ła  w ą te k p an n a  B.— 
i również „nawalania k i ch ” 
uniknęl iby państwo  przy- 
tem:  p ra w d o p o d o b n ie  j e ­
chali pańs two drogamiznaj -  
du jącemi  sią w op łakanym  
s tanie?

— Tak je s t  —  w e s t ­
chnęła  pani  M. poci er a­
jąc zbolałe kości.

—J a d ą c  według m a r ­
szruty u łożonej  przez zwią­
zek, uniknęliby pańs two 
tej n ieprzyjemności  — o d ­
rzekła p an n a  B. — p o n ie ­
waż pat ro le  drogowe związ­
ku, sk ładają do central i  
codziennie rapor ty  o s t a ­
nie dróg w ca łem państwie,  
co j es t  uwzględniane przy 
uk ładaniu  marszrut .

(c. d. na sir. 3-ej).

HUTOLOT P. K. O. 1 6 . 9 4 0 .
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N A P Ę D  K A R D A N O W Y  M O T O C Y K L A .
m

Napęd kardanowy stał się obecnie  jedyną 
i powszechnie przyjętą konst rukcją przenoszenia  
siły napędowej  w samochodzie;  s tary  sposób 
przenoszenia  siły napędowej  przy pomocy łań­
cuchów zanikł zupełnie,  gdyż us tępuje  on 
pewności  oraz sprawności  napędowi  kardano- 
wemu.  W motocyklach napęd kardanowy s p o ­
tyka się, od  czasu do czasu, w nowszych naj- ^  
lepszych konstrukcjach;  przeto można przypu­
ścić, że i tu wyprze on całkowicie napęd łań­
cuchowy. Prócz szeregu drobnych zalet, napęd 
kardanowy wyróżnia się znaczną sprawnością,  
cichą p racą  i trwałością.  Te zalety sprawiły, 
iż n a p ę d  kardanowy został  powszechnie  przy­
ję ty  przez faoryki sam ochodow e  już w zaraniu

rozwoju automobi l izmu.  Pod względem tec.h 
n icznym m otocykl nowoczesny p rzew yższa  
znaczn ie  samochód z okresu ,  gdy stał się on 
w y p o s a ż a n y  w napęd kardanowy, 
j ed n ak  fabryki motocyklowe nie śpieszą z przej­
ściem na napęd ka rdanowy i jakby czekały, 
że napęd  ten, sam z b iegiem czasu, zdobędzie 
prawo obywate ls twa na motocyklach.  Można 
tu coprawda powiedzieć,  że teo re tycznie  w m o ­
tocyklu napę d  tylnego koła przy, p o m ocy  łań­
cucha,  j es t  wygodniejszy niż napęd  kardanowy 
oraz, że napęd łańcuchowy zdał egzamin ze 
swej sprawności  i praktyczności .

Powod em  najważniejszym opóźnienia w 
wprowadzeniu  kardanu,  jako po wszechnego  
nap ęd u  motocyklów,  jes t kalkulacja handlowa,  
mianowicie:  odbiorcy przyzwyczaili się do na ­
pędu  łańcuchowego,  i nowoworowadzony m o ­
tocykl z n ap ę d em  kardanowym byłby w pierw­
szym, a może drugim i t rzecim sezonie przy­
ję ty  z niedowierzaniem.  Fabrykant ,  zaś musi  
liczyc sie ze zbytem,  nie uganiając się za, 
id ea łem  i p iękną teoi ją.  Prócz tego,  przejście 
z j e d n e g o  rodzaju napędu na drugi,  j es t  zwią­
zany z kolosalnem'  inwestycjami  fabrycznemi,  
każda bowiem zmiana wymaga  nietylko pracy 
kons t ruktorów,  lecz i wprowadzenia  nowych 
m e t o d  produkcji,  now ego podziału pracy,  a cza­

sem^i  nowych maszyn.  Nie należy zapominać,  
że nawet  dro bn a napozór  zmiana,  k tóregokol-  

\ wiek mechanizmu,  pociąga za sobą k o i ' e c z n o ś ć  
zmiemania  innych współpracujących,  a zwią­
zanych z nim mechan izm ów.  Przy przejściu 
z napędu  łańcuchowego na kardanowy,  trzeba 
przeprowadzić radykalne  zmiany w k o ns t ru k ­
cji ramy,  tylnego koia,  skrzynKi biegów, a n a ­
wet sam eg o  silnika.

Niemało  ważną przyczyną,  u t rudnia jącą  
na napęd kardanowy je s t  i to, że s ze reg 
fabryk motocyklowych,  szczególniej  w Angłji, 
trzym ającej p rym  w produkcji motocyklowe], 
nie p rodukuje  silników, wbudowując  w swoje 
maszyny  silniki, p rodukow ane przez  specja lne  
fabryki silników motocyklowych.  Specjal izacja 
ta, fabryk, dała Anglji bardzo dob re  wyniki. 
J e d n a k  teraz, fabryki motocyklów są uzależnio­
ne w budowie  mechan izm ów  napędow ych  od 
typu silnika, dos ta rc zonego w go towym s tanie  
przaz ob cą  fabrykę.

Za n a p ę d em  łańcuchowym przemawia  jego 
pros tota,  przej rzys tość konst rukcji  i łatwość 
wszelakich napraw.  Tymcz asem  przy napędzie  
kardanowym naprawy nie są łatwe, szczegól­
niej gdy chodzi o zamianę ś l imaka ewentualnie  
ślimacznicy.

1) Oś tylna motocykla Helyet z kardanem. 2) Oś tylna 
motocykla Favor z kardanem.

Napęd  łańcuchowy pozwala na na jp ro s t ­
szą k o m  trukcję widełek tylnych, i jakiej nie 
można  zas tosować przy napadzie  kardanowym, 
a który ją znacznie kompl ikuje .  S ta je się ko­
niecznym,  znaczne zwiększenie szerokości  wi­
dełek  oraz pias ty  koła.  Prócz tego pows ta ją  
znaczne t rudności  w smarowaniu ,  n iedos ta ­
teczność k tórego może być p o w odem  rychłego 
zużycia i konieczności  zamia ny  drogich części. 
P rzy  budowie należy zw rócić uwagę, by sm ar  
nie wydobywał się nazewnątrz,  sku tk iem czego 
przedostawałby się on po szprychach do o b ­
wodu kola i niszczył pneumatyki .

Nast ępną  t rudnością,  k tórą należy p o k o ­
nać  przy konstrukcj i  kardanowej ,  je s t  jej sztyw­
ność w s to sunku  do przekładni łańcuchowej .  
Wywołuje to konieczność  s tosowania  am ort yza ­
torów wstrząsów,  co j e s t  zDędne w sam ochoda ch  
dzięki od re so ro  waniu kół. Siłą rzeczy wska-

Calkowicie zakryty napęd łańcuchowy.

zanem je s t  tu w yposażenie m otocykla  w sil­
nik, wyróżniający się równym i spoko jnym bie­
giem.  Silnik jednocyl indrowy daje bardzo nie­
równo mie rną  pracę i powoduje  szybkie zużycie 
mechan izm u.  Tu najbardziej  idealnym byłby sil­
nik 4-o cylindrowy. J e d n a k  silnik ten  nie należy 
uważać za idealny, ze względu na to, że za j ­
muje on zbyt  dużo miejsca.  D yspo nu jemy j e d ­
nak typem  silnika mniejszego,  k tó ry posiada  
powyższe  zaiety silnika 4 o cyl indrowego.  J e s t  
to, dwutaktowy silnik, dwucylindrowy.  Z silni­
ków dwutaktowych prawie m e s tosuje  się z p o ­
wodu ich mniejszej  pewności  ruchu,  co zdaje 
się być przesądem,  gdyż fabryka Scout  i Fran- 
t i s -Barnet  z pow od zen iem s tosuje  silniki dwu- 
taktowe,  przeważnie do motocyklów najlżejszej 
kategorji.  Zas tosowanie  silnika dwutaktowego  
i dwucylind-owego daje dosko na łe  rozwiązanie 
motocykla  z na p ę d em  kardanowym.

M. C.

B A C Z N O Ś Ć  III

D A R M O
o t r z y m a  n a  ż ą d a n i e  
k a ż d y  a u t o m o b i l i s t a

NAJNOWSZY KATALOG
n a  w s z y s t k ie  P r z y ­
b o r y  s a m o c h o d o w e

L. K R U P K A
„ A U T O  - A K C E S O R J A “

W a r s z a w a ,  N e w y  ś w i a t  5 .

J A N U S Z  M E IS S N E R  por. p ilo t.

D E S Z C Z .
(Nowela) (dokończen ie)

Wystartowali  pięć po pierwszej i gnali na 
pe łnym  gazie do Jas s .  Na lotnisku powitały ich 
brawa: nikt  nie przypuszczał,  że tak  prędko 
dadzą  sobie radę.

Zażądali uzupełnienia  benzyny i oliwy. 
Hellwich wypytywał  komisarza  raidu o nowiny.

— Angl ik?--Ma nu m er  30. Tak, tak, w tej 
chwili w yprzedza  panów o tr zy  godziny i dw a­
dzieścia m inut na płatowcu „Bristol F. G. VI*. 
„Avia” i „Breguet" s tartowały  z J a s s  przed 
dw iema godzinami.  Pilotują: Czech Nowak
i F'rancuz Perin. Prócz tego przed chwilą przy­
były do Bukaresztu  jeszcze dwie maszyny,  
a o g ó łem  leci ich 17, czyli że dwie trzecie 
odp ad ło  po drodze.

Rudnickiego zaniepokoi ły  te  wiadomości .
— „Bristol" je s t  nie do pobicia na tak 

krótkim dystans ie— powiedział  ze smutkiem.— 
W najlepszym razie za jmiem y drugie lub t rze­
cie miejsce.

Hellwich nic nie odrzekł.  Siadł do m a­
szyny, zacisnąwszy zęby, i pognał  dalej, do ­
bywając wszystkich sił z motoru .

W niespełna  trzy kwadranse  przelecieli  
nad Czerniowcami.

O trzeciej piętnaście  zobaczyli  okryty 
ch m u rą  dym u Lwów.

Na środku lotniska ciemniała jakaś  nie­
kszta ł tna  masa.  Kiedy Hellwich doprowadzał  
p łatowiec do ziemi, poczuł  nagle  silne u d e ­
rzenie w ramię.  Obejrzał  się. Rudnicki stał 
w gondol i i walił go obu pięściami  po karku, 
pęka jąc  ze śmiechu.

—  Zwarjował — przeleciało przez głowę 
bilota.

Starając się un iknąć  razów, posadził  m a ­
szynę tuż obo k  chorągiewki  s ta i towej;  poczem 
zawołał o pomoc.

Nadbiegł  komisarz.
— Proszę podpi sać  lądowanie,  Benzyny 

nie b iorę— powiedział  Hellwich.— A ty czego sie 
wściekasz?— zwrócił się do obserwatora .

— Durny! Nie widzisz, co leży na  środku 
lotniska?

— Cóż? Kraksa.
— Ba, ale czyja?
— A djabli mi do tego? Niech leży.
— Osioł jes teś :  to „Bristol",  „ rozparce­

lowany" według wszelkich prawideł  sztuki.
Hellwich aż podskoczył,  Potem zaśmiał 

się; po tem  dał gaz. Ruszyli ao  startu.
—  „Breguet"  startował przed kwadransem,  

„Avia“ przed pół  godziną—doszło ich wołanie 
komisarza.

Byli już w powietrzu.
Między Biłgora jem a Zam ośc iem  przeszli 

obok „ B re g u e ta”, j ak  wicher.  Ale „Avia“ była 
wciąż daleko  przed nimi, niewidoczna.

Minęli Lublin i wypadli  nad Wisłę tuż za 
Dębl inem.  W tej chwili Rudnicki dotknął  ra­
mienia pilota.

— Gdzie?— rzucił się Hellwich.
— Tam.
Daleko,  daleko,  w szarej  mgle  p e r s p e k ­

tywy majaczył punkcik.
—  Wziął za bardzo w prawo — krzyczał 

ODserwator, po konywując  z wysi łkiem pęd p o ­
wiet rza— Leć dalej pros to:  może  dognamy. . .

Wicher świstał im w uszach.  Silnik grzał 
się i zaczynał stukać.

— Boże, daj, aby wytrzymał— modlił  się 
Rudnicki.

Zbliżał, się: po  dziesięciu minutach można 
było rozróżnić charakterys tyczną  sylwetkę cze­
skiej maszyny. Po dwudzies tu  — zrównali się

z nią prawie i jedno cz eś ni e  zobaczyli st łoczone 
d o m y  Warszawy.

A.e z „Avji“ dos t rzeżeno  ich' także: pła- 
rowce szły teraz równo, skrzydło w skrzydło, 
na odległości  t rzech,  cz terech ki lometrów.  
Czech,  spost rzegłszy omyłkę  w kursie,  rwał 
lekkim t raw er sem  w lewo, zbliżając się ku 
Po lakom,  a j ednak  nie dajac  wyprzedzić się.

Warszawa,  rosła w oczach.  Hellwich, blady 
z emocj i ,  leciał na z łamanie  karku,  po m im o  
stu s topni  w chłodnicy motoru .  Lada chwila 
silnik mógł  zatrzeć się i skończyc Biegły s e ­
kundy.  ,,Avia“ , zduszona wdół, zaczynaia ich 
powoli  mijać.  Widać było lotnisko nabi te do ­
koła t łumem. ..

Wtedy  Hellwich nacisnął  s t en
Maszyna runęła  wdół.
Zapiały linki nośne,  zawyły wiązań,a skrzy­

deł, stójki  i bolce. Stateczniki  drgały s p az m a­
tycznie,  jakby lada chwila miały zerwać się 
i odpaść .  Rudnickim rzuciło wgórę  i wtył. Pęd 
powiet rza  za tamował  mu oddech.

Przemknęl i  ob ok  zdumionej  ,,Avji”, jak 
pocisk.  Strzałka na szybkcmieizu  doszła do 
350 i, z łamawszy sprężynę,  bezradnie  zawachlo- 
wała.  Potężny ryk motoru  wiercił boleśnie 
w uszach.

Nagle ustał: śmigło  s tanęło  w miejscu
bez ruchu.. .  Silnik zatarł się

Na szczęście byli już nad sk ra je m  lotniska. 
Długi wybieg maszyny  ogłosił  zamierający,  
coraz niższy i cichszy śpiew linek. Stanęl i przed 
t rybunami.  Gruchnęły  brawa i krzyk.

Zdaleka,  od s t rony Solca,  zniżała się 
„Avia” , mieląc czarnem,  błyszczącem śmigłem.  
Na pierwszy,  najwyższy maszt  zwolna zaczęła 
wspinać  się polska  flaga.

—  KONIEC —
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Setki tetefonów ustawiono na szosach angielskich, stużą one ku wygodzie zrzeszonych w fi. fi.

— Państwo obrali mylną drogę— oświadcza usłuż­
ny motocyklista fi. fi.

Teraz odezwał  się milczący do tej pory 
jegomość,  wyglądający na pas tora  angl ikań­
skiego na wywczasach:

— Telefony przydrożne Związku A u tom obi ­
lowego oddały  mi już n ie jednokrotnie  wielkie 
usługi. Nigdy nie udaje  się w drogę bez klu­
czyka m eg o  do budek telefonicznych i jeżeli

Rutynowani mechanicy fi. fi. udzielają pomocy 
w drodze.

chcę z drogi telefonować:  czy to do domu,  czy 
do biura, czy też zamówić pokój w hotelu,  lub 
posi łek w gospodzie,  lub też wezwać pomocy  

do zepsutego  wozu, to pop ros tu  o t ­
wieram najbliższą budkę telefonicz 
ną związku i telefonuję.

Państwo M. chciwie wchłaniali  
każ de słowo przygodnych i en tuz ja ­
stycznych informatorów.

— N i e p o d o b n e g o  nie s p o t k a ­
liśmy nigdy w Argentynie  — praw­
da złotko? — zwróciła się pani M. 
do- męża .  — Sądzę,  że należenie 
do tak potężnej  organizacji  musi 
być bardzo kosztowne i my  nie 
będz iemy mogli  sobie na to p o z ­
wolić.

Chóralny wybuch szczerego 
śmiechuprzyjął  to naiwne pytanie.

—  Ależ wpisowe wynosi 45 
złotych,  a składka roczna 90 zło­
tych; znaczek związkowy do u m ie ­
szczenia na samochod z ie  kosztuje  
15 złotych. Właściciele motocykli

fiutomobile flssociation posiada własne świetnietnie opłaca ją  połowę składek wyjaś-
zaprowadzone garaże. nił z u śm ieche m  pułkownik.

Godło „fi fi“ daje znać, że w hoteliku tym można być 
dobrze obsłużonym.

pułkownik zwrócił się do pańs twa  M. — m ó ­
wiliśmy o 400,000 członków związku i o jego 
pat ro lach rozs ianych na 35,000 kim. dróg. Pa­
t role te, to wszystko specja lnie wyszkoleni  fa­
chowcy, którzy samodzie ln ie wykonywują  d r o b ­
ne naprawy, oraz m o g ą  udzielać wszelkich in­
formacji ,  pomyślc ie  tylko, to wszystko oni 
robią:  regulują ruch t am  gdzie n iem a policji, 
— udzielają pierwszej pomocy w razie wypadku,  
os t rzegają  automobi li s tów w wypadku potrzeby o 
złym s tanie dróg,  j ed n em  s łowem,  są praw dzi-  
werni przyjació łm i i opiekunami każdego człon-

— A teraz, ja proszę  o głos — odezwał  się 
pułkownik — Związek Automobi lowy je s t  o r ­
ganizacją u tworzoną dla dobra  automol is tów 
i dla polepszenia  warunków rozwoju a u t o m o ­
bilizmu, i naprawdę  dobrze  się wywiązuje się ze 
swego zadania!

Związek toczył zażar tą walkę o zmniej ­
szenie podatku  od sam o ch o d ó w  i wygrał ją, 
a teraz toczy bój o obniżenie cen benzyny 
i pewien je s tem,  że postawi na swojem!

— Niech pan nie zapomina o funduszu 
drogowym — odezwała się pan na B.

— Słusznie,  — podjął  znów pułkownik — 
Związek zdołał po długich rokowaniach uzy­
skać od rządu gwarancje,  że fundusze z p o d a t ­
ków drogowych użyte b ędą  wyłącznie na b u ­
dowę i u t rzymanie  dróg.

Oto jes t  to, co można nazwać prawdziwą 
pol ityką samochodową!

Właśnie,  kiedy państwo wchodzili  —  tu

ka związku. Pat role drogowe m a ją  nawet  w 
przyczepce swego motocyklu,  podręczny  m a ­
gazyn mniejszych części  zapasowych,  do na j ­
popularnie jszych m a re k  sam ochod ów ,  k tóre 
sprzedają  po normalnych cenach.  Pat role te 
czynne są dzień i noc bez przerwy.

P O L E C A J Ą

S WO J E  Z N A KOMI T E  
AKUMULATORY 

STARTEROWE

Sprzedaż  n a  mias to st. Warszawę w firmie:

= = „  M A G N E T  “ ==
Warszawa,  ul. Hoża 33, tel.:419-31 i 19-31.
ODDZIAŁY:

BYDGOSZCZ, ul. Błonie 7 tel .13-77.  
POZNAŃ, ul. Mostowa 4 a tel. 11-67. 
LWÓW, ul. Nabielaka 21 tel. 52-35.

— Ale jeszcze pańs two nie wiecie wszyst­
kiego — podjęła pa nna  B. — gdybyście p a ń ­
stwo byli cz łonkami,  Związek byłby wygrał 
waszą sprawę o przekroczenie dozwolonej  szyb­
kości jazdy. Należałoby tylko złożyć podanie  
do sekre tar ja tu ,  a adwokaci  związku zrobiliby 
dla was resztę.  W siedzibie g łównego zarzą­
du związku, refera t  porad  prawnych zajmuje  6 
pokojów,  w których wybitni prawnicy udzielają 
bezpła tnej  pomocy  prawnej  we wszelkich s p r a ­
wach mających  związek z automobi l izmem.

— Óświet lone  drogowskazy i znaki d ro g o ­
we związku — podjął  znów pułkownik — za­
pobiegły tys iącom wypadków — szczególnie 
w czasie mgły. A propo s  zaś służby nocnej,  
czy wiecie, że w central i  związku czuwa s tałe 
pogotowie  dla udzielania pomocy  w razie p o ­
ważnych katas trof?

Obsługa fi. fi. przejmuje pod swą opiekę 
samochód turysty.

— Kto tu m a  pióro i a t r a m en t  — wy­
krzyknął  nagle  p. M. wyciągając  z kieszeni 
ks iążeczkę czekową — na tychm ias t  zapisuję 
się do związku!

Wypełni ł  czek oraz deklarację  wręczoną
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mu przez pułkownika,  włożył oba papierki do 
koper ty  i wysrał przez boya hotelowego.

— Zawsze maml przy sobie kilka deklaracji ,  
— odezwał  sią pukownik — ponieważ uwa­
żam,  że każdy członek powinien werbować n o ­
wych członków dla ogólnego dobra.

Każdy automobi li s ta ,  który nie należy do 
związku, korzysta z wielkiej p o m ocy  za darmo,  
a to j e s t  oszustwem! Taki człowiek je s t  albo 
bezmyślny,  albo podły!

— Tak— automobi li ści  muszą  być. w dzi­
siejszych czasach solidarni — rzeki pan A. — 
Skarb uważa s tale s am ochody  za n iewyczerpa­
ne  źródło podatków i tylko taka potężna i sil­
na organizacja może  skutecznie obronić in te ­
resy automobi li stów.

— J a k  widzą— odezwą) sią p. M. — auto- 
mobi lizm stał  sią dziąki związkowi daleko  łat ­
wiejszym i przyjemniejszym spor tem,  niż to 
t y ło  dawniej.

—  I tańszym również— podjął  pułkownik— 
pomi ja jąc  garaże i warsztaty polecane przez 
związek, hote le  i res tauracje  przezeń p ro teg o ­
wane;  przest rzegać muszą  ściśle minimalnych

Maszyn (apara tów) przy pomocy których 
^Nowiek uniósł  sie w powiet rze t. j. masy  lo­
tniczych jes t  bardzo wiele, lecz wiąksze za s to ­
sowanie praktyczne znalazły tylko te, które 
zagadnienie  lotu człowieka najlepiej  rozwiązu­
ją. Maszyny lotnicze zasadniczo dadzą sią p o ­
dzielić na g rupy, a 'm iano w ic ie :  (wyrażając sią 
popularnie) na maszyny „lżejsze od powiet rza" 
i na „ciąższe od powiet rza" .  Należy zauwa­
żyć, że maszyny s tanowiące  pierwszą grupą 
nie są lżejsze od powiet rza,  tak  np. j ak  korek 
od wody, a nazywamy je t ak  dlatego,  że u n o ­
szą się przy pom ocy  gazów lżejszych od p o ­
wietrza (wodór, hel), są one  budo wane  w e­
dług praw aerostatyki .  Maszyny ciąższe od p o ­
wiet rza bu auje  sią na zasadach i prawach a e ­
rodynamiki ,  unoszą  sią one  w powiet rze wy 
korzystując opór  jakiego doznają  wskutek ru­
chu, k tóry  w zasadzie składa sią z op oru  czo­
łowego  i siły nośnej .

Pierwszą g ru pą  maszyn dzielimy na b a ­
lony bezsilnikowe wsklad których wchodzą:
1) bulony wolne, 2) balony na uw ięzi i 3) 
balony zaporowe  — oraz na s terówce,  t.j. ba­
lony silnikowe, które dzielimy na s terówce 
t. j. balony silnikowe, które  dzielimy na  s t e ­
rówce o powłoce  miąk kiej, półsztywnej  i szty­
wnej.

Drugą grupą s tanowią  nas tępu ją ce  a p a ­
raty lotnicze: 1) latawce, 2) skrzydłow ce, 3)
oruitopery, 4) szybowce, 5) samoloty.

Historycznie najs tarszą  maszyną  lotniczą

cen pod groźbą bojkotu przez członków 
związku.

Wyczerpawszy temat ,  goście rozeszli sią 
na spoczynek.

** *
Czytelnicy którzy całe to sk ro m ne  „opo­

wiadanie" przeczytali,  nap ew no  pomyślą , ' że  to 
n iezręcznie sklecona  nowelka.  Otóż nie — 
wszystkie p o d a n e  tu szczegóły są ściśle a u t en ­
tyczne i dotyczą angielskiej  organizacj i  pod 
nazwą The Automobile Associafion  czyli w 
skrócie „fi.A.”. Zdając sobie  sprawę,  jakie kolo­
salne  znaczenie  dla rozwoju automobi l izmu w 
finglji miał  fakt i stnienia takiej organizacji  
(Anglja stoi dziś na  drugiem po Ameryce  miej 
scu co do ilości sam ochodów),  g rupa a u t o m o ­
bilistów polskich przys tąpi ła do prac w s t ę p ­
nych nad s tworzeniem podobnego  związku w 
Polsce.

Wkrótce  zapewne będz iemy mogli  d ać  
Czytelnikom naszym szczegółowe informacje.  
Obecnie  zaś redakcja  przy jmuje  zgłoszenia 
chętnych,  którzy chcieliby współpracować  
z tego  rodzaju organizacją w Polsce.

jes t  latawiec, k tórego praktycznie używano jesz 
cze w s tarożytności ,  a m i a n o w ic e  przy r a to ­
waniu łodzi podczas  burz morskich.  Wiadomo,  
że podczas  burz morskich największe n iebez­
pieczeństwo zagraża statkowi  p rzy przyDijaniu 
do brzegu, d latego w starożytności  nie mając  
większej siły pociągowej ,  uważano przy przy­
bijaniu do brzegu latawców, k tóre dzięki wia­
t rom wiejącym ku brzegom,  pozwalały łodziom 
opanow ać  sytuację.  Ponadto  latawce miały 
wielkie z a s to s o w a n a  przy holowaniu lodzi 
w górą  rzeki.

Latawiec zbudowany według typu „Hor- 
g ra w eg o ” (skrzynkowy) m a wielką siłą nośną,  
a mianowicie przy wietrze od 6 do 7 m. na 
sekundą,  przy powierzchni  40 m. kw. może 
unieść człowieka w powiet rze.  Ponieważ la ta ­
wiec o tak  wielkiej powierzchni  jest  t rudno 
zbudować,  przeto  buduje sią je od 3— 4 lub 
więcej,  k tóre w sumie  mają  pow. 40 m. kw., 
a wrazie s ilnego wiat ru można je w mniejszej  
ilości użyć, ażeby nie o t rzymywać zbyt wielkiej 
siły nośnej .  Latawiec praktyczne zas tosowa­
nie znalazł podczas wojny światowej na f ron­
cie rosyjskim,  gdzie dziąki n iemu robiono b a r ­
dzo ud a tn e  obserwacje  dla celów wojskowych. 
J e d n a k ż e  latawiec nie znalazł większego p o w o ­
dzenia ponieważ je s t  o r  w wysokim s topniu  za­
leżny od wiatru, a lądowanie na nim jes t  ba r­
dzo t rudne i wysoce niebezpieczne.  Dziś ma 
jedynie  szerokie zastosowanie  przy pomiarach 
meteorologicznych górnych warstw powietrza.

S P .  A K C .

„ B E L P O L “
W A R S Z A W A ,  ul. Ż ó r a w i a  15 

T s le fo n y :  274-03 i 274-63.

W A R S Z T A T Y  
S A M O C H O D O W E

ul. N i s k a  65, tel. 124-01

▼

WSZELKIE REMONTY 
S A M O C H O D O W .

Drugą najstarszą  h is torycznie maszyną  lotniczą 
jes t  ba ton wolny, którzy stworzyli w roku 1782 
dwaj hrabia Montgolfier,  używając j a k c '  siły 
podno śnej  do swego balonu powiet rza ogrza­
nego,  a t em  sam em  lżejszego od otaczającego.  
Myśl ich podchwytuje  uczony francuski Marles, 
który buduje  balon z mater ji  kauczukowej,  n a ­
pełniając go gazem lżejszym od powietrza,  za­
początkowując  w ten  spos ób świetny rozwój 
maszyn aeros ta tycznych.  Nowość w tej dzie­
dzinie wprowadza Santos.-  D u m o n t  (w r. 1898) 
który w balon wolny wbudowuje  silnik i śmi­
gło, s twarzając tem s terowiec.  O s ta tn im  wy-

P rze g lą d  m aszyr lotn iczych .

K A Z IM IE R Z  W A T R  A K IE  WIC Z.

PATRJOTYZM 
KONSTRUKTORSKI.

W z m o ż en ie —ruchu, może  nie tyle s a m o ­
chodowego,  ile wzmożone snucie projektów.  
Wycieczki podmiej sk ie  i da lekobieżne  tury. 
Lato. A dla kandyd a tów do s tanu  s a m o c h o d o ­
wego i lato i zamęt.  Wybór wozu. Tyle  marek 
fabrycznych; już ponad 300. Metoda  i sys tem 
zawodzą tu całkiem,  lub prowadzą do niezde- 
cyaowania.  Grupujemy np.  wozy na kategor je  
według zewnętrznej  formy; zdawałoby sią lo­
giczne i łatwe. Mimo to i w danej  kat egor j i— 
to rp edo  czy ro a d s te ra — spotykamy dziś ki lka­
dziesiąt  firm.

Właściwy j ed nak proDierz zos tawmy spec ja­
listom, wytrawnym benzyniarzom oddaw na 
i nieprzerwanie ś l edzącym za rozwojem więk­
szości typów samochodów.  Nowicjuszom— a ci 
już nie tylko zasilają kadrę,  lecz ją  majmyzują  
( ładny narybek,  cały wieloryb) — nowicjuszom 
prop on u ję  inne kre tyr jum do wybrania  swego 
przyszłego pojazdu mechanicznego.  Sposób 
niewskazany może  w teorji,  lecz skuteczny i pa- 
trjotyczny. Ależ tak  serjo,  według klucza g e o g r a ­
ficzno - pa t r jo tycznego — mieszany sys tem wy­
borów politycznych. A więc Stary czy Nowy 
Świat, Europa czy Ameryka?,  a ubocznie  d o ­
dajmy t rochę  uogólnień  fachowych.  Europejki 
tanie w ut rzymaniu,  bo t rwalsze (dłuższa a m o r ­
tyzacja) i ekono miczne w użyciu paliwa i s m a ­
rów. Ciąższe i twarde  w prowadzeniu;  za to

piękne w linji (stara rasa).  Amerykanki  pozor ­
nie droższe,  z po wodu t ranspor tu  morzem,  lecz 
na  dogodnie jszych warunkach,  be na  spłaty 
w. dłuższym okresie.  „Mięickie w pysku"  p o ­
jemniej sze  i wygodniejsze .

Jeś l i  zawierzymy europejkorn  (kontynen­
talna buta)  to, bez wahania nas taw my sią jesz­
cze ekskluzywniej ,  czysto patrjotycznie,  i „za­
k o n t r ak tu j em y ” to rpedo  „Ste tysz”.Polska  k o n ­
strukcja wyróżniona w salonie paryskim już 
w 1926 r., specja ln ie  dos to sowan a do naszych 
dróg. O wytrzymałości  świadczy os tatn ia  p o ­
dróż na „S te ty szu” do Monte-Car lo.  Na zjazd 
gwiaździsty, dotarł  „Stetysz" w dobrej  formie 
poprzez zaspy, zamiecie śnieżne.

Kończy również, swe p róbne  jazdy drugi 
okaz, i to już rdzennie polski,  kra jowego po ­
chodzenia „W. M.“ Gniazdem jego,  są war­
sztaty mechan iczne w Warszawie,  a twórcą  
inż. Władysław Mrajski.

Bo proszą  osądzić.  W czerwcu i w lipcu, 
rok temu;  kwa terowałem z por.  rezerwy Mraj- 
skim. Nas samochodziarzy rezerwy, jak  zresztą 
i całą szkołą czołgów, rzucili wtedy na zachód 
pod bok n iem com (dokąd mianowicie władze 
wojskowe— en intel ligence z kolejowemi - u s t a ­
liły prawie w sam dzień wyjazdu: b ieane  bowiem 
Biedrusko na  mapie  kolejowej,  ani przec ię t ­
nych sztabowych „jeszcze nie figurowało").  Za 
długa dygres ja— przepraszam.  Dość, że na t e ­
renie Poznań-Gniezno z bazą  w Biedrusku 
oświecali nas,  poza taktyką i ta jemnicami  
Mob’u, udo skona len iami  techniki  samochodo  
wej. Filtry do oczyszczania powiet rza i zapal ­
niczki do cygar  z kokosowych włókien natu ra l ­

nie w rachubą nie wchodziły.  To deral i luksus 
prywatnych l imuzyn. Nie poruszano j ednak 
również,— widocznie z p ie tyzm em  dla s tarych 
D odge’ów wojskowych,  — zasadniczych zmian 
w usztywnieniu samochod u,  jak  usunięcie ramy, 
ru chom e  tylnie półośki,  obchodzenie  sią bez 
przednich.

W wykładach i dyskusjach o p o d s t a ­
wach konst rukcyjnych por.  Rajski był bierny: 
słuchał poważnie i cierpliwie archaicznych 
wykładów. Zabierał  głos natomias t ,  gdy szło
0 paliwo i oliwienie. Z flegmą, powoli, bezna- 
rmątnie. . .  „oleje,  oliwa, olejenie,  topienie śc ie­
k an ie”... Krótko, uważal iśmy go za chemika 
z Vacuum  Gil Company czy z innego Veedol’u. 
Nie odgadliśmy, nie p rześw ie tliliśm y istoty  
naszego szlaf-kam rata. Choć teraz  rozumiem.  
Wpływ klimatu,  lato było tam brr., takie zimne
1 wietrzne,  maszyny perliły sie z ch łodu— wiąc 
dla przeciwwagi taki ciepły i lepki temat .  Tak, 
ciągle t rzymał on nas  w a tm osfe rze  kopalin 
i smarów.

To mnie  właśnie irytuje.  J e g o  motor,  jego 
maszyna  odbywała próby fabryczne,  a sam 
p ro m oto r  zdała od niej rozprawiał  o sma-  
rności i t. p. własności  oleji. O sam ym  
motorze ,  choćby o kom orze  (nawet  z głowicą 
Ricardo) a d o d a jm y  o wentyla torze— nigdy nić. 
Dopiero  pod koniec  tych rzeźkich i symDa- 
tycznych ćwiczeń, gdy fabryka „już zdążyła” 
odnaleść  swego inżyniera,  rozeszło sią, że to ża­
den olejarz; to m echanik  i z dobrego domu,  
bo z p iot rogrodzk.ego instytutu technologicz­
nego.  A zatem par  excel lence konst ruktor.  
Własny typ, w łas na marka wzywa go i reklamuje.
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razem tej dziedziny techniki  jes t  s terowiec 
sztywny, k tórego  budowę zapoczątkował hr. 
Zeppel in  w roku 1900. Ten typ maszyn jes t  
najgroźnie jszym k o nkure n te m  samolo tu  zwła­
szcza w komunikacji  t ranskontynenta lnej .

Skrzydłowce t. j. maszyny na  k tórych 
człowiek usiłował oderwać się od ziemi, naś la ­
d u jąc  lot wiosłowy ptaków,  są dziedziną lotnic­
twa obecnie  zupełnie zaniechaną.  Pomimo 
usilnych s tarań nie uzyskano żadnych p ra k ­
tycznych rezultatów,  gdyż ciała cięższe od 10 
kg. takich lotów dokonywać nie mogą.  Ponad­
to  lot wiosłowy jes t  bardzo skompl ikowany.  
Os ta t n ia  kos t rukcja teg o rodzaju pojawiła się 
jeszcze roku 1907.

bmigłowce (ornitopery) t. j. maszyny,  
k tóre  unoszą się p ionowo w górę,  są dziedzi­
ną  lotnictwa jeszcze należycie nie zbadaną.  
Wyników,  k tóreby można  praktycznie za s toso­
wać dotychczas nie uzyskano.  Najpięknie jsze 
rezul taty uzyskał hr. de Cierva, który na a p a ­
racie swej konst rokcj i  unosił  się w powiet rze 
prawie pionowo;  prace  jego mają  znaczenie  
wyłącznie naukowe.

Budowę szybowców zapoczątkował uczo­
ny niemiecki  Ot to  Lilienthal, który od roku 
1891 do 1896 dokona ł  2.000 lotów szybowych.  
W locie szybowym w zasadzie naś laduje  się 
lot  żaglowy orła, który umieję tn ie  wykorzystu­
je  do lotu ene rg ję  wiatru. Prace Lilienthala przer­
wała t ragiczna śmierć  jego  podczas  prób. Wiel- 
k iem zwolennikiem jeg o był w Ameryce  Cha- 
nut. Tam  też zaznajamiają siĄ praktycznie 
z szybownictwem bracia Wr ighfowie ,  którzy 
doszli  do pięknych rezul tatów praktycznych.  
Wbudowal i  oni w szybowiec silnik i śmigło,  s twa­
rzając samolo t  na k tórym dnia 17 grudnia 
1903 r., dokonal i p ierwszego lotu mechan icz ­
nego.  W r. 1906, we Francji  w Bagat tei ,  d o ­
konu je  S au tos -D um on t  na  swym płatowcu 
pierwszego lotu mechan icznego  na gruncie 
europej sk im.

J a k  widzimy samolot  j es t  na jmłodszą  m a ­
szyną z pośród ca łego szeregu typów maszyn,  
przy których człowiek przezwyciężył siłę wią­
żącą  go z ziemią, a swą popularność  zawdzię­
cza temu,  że zagadnienie  lotu człowieka naj ­
lepiej ze wszystkich maszyn  rozwiązuje.

T. J.

I n t .  JO U LE.

PoradniK automobilisty.
Odwieczne pytanie:  „czy warto kupić 

używany samochód?" zadaje mi jeszcze  raz 
p. O. Plutos z  Kardanowic.

Nie m o g ę  na t em  miejscu obszerniej  za­
ją ć  się tą wielokrotnie już wałkowaną kwestją,  
p o d am  tu pa rę  kardynalnych zasad,  k tóremi

1 porzucił  nas.  fl my, dyskutowal iśmy 
o wszystkiem,  ale... nic nie postawi l iśmy na 
koła.

Istotnie odskoczyłem zanadto.  — Otóż nie­
zadługo będziemy zmuszeni  zastanawiać się 
już naprawdę fachowo. Między „C. W. S .“, sys­
t e m u  inż. Tad. Tańskiego,  a równor zędnym mu 
wiekiem i ka tegor ją  „Stetyszem".  fl mniej  
więcej ju t ro czyli jes ienią wzejdzie na hory­
zont  rynkowy nowy wóz; minjaturowy.. .  p o ­
częty, powity i przewijany tu w stolicy n a d ­
wiślańskiej .  Chciałbym tak  zakończyć i o p ty ­
mistycznie orzec, że z wyborem  u nas  s a m o ­
chodu niema już kłopotu.  Niestety,  gwoli 
ścisłości,  pow ściągnąć muszę  ten  przedwczesny 
okrzyk. W rzeczywistości  nie m a m y  obecnie  
w sprzedaży ani „Ste tyszów" ani „C. W. S-ów. 
Zły los chciał, że pierwsza par tja  poważnych 
klasycznych „Stetyszów",  uległa zniszczeniu 
a „C. W. S ’y “ nawet  z zamówienia  prywatnego,  
nie są jeszcze gotowe.  1 może się stać, że 
faktycznie  życie zmieni  kolejność  m e g o  ar ty­
kułu i seryjna tania dwucylindrówka „W.M." 
wzejdzie grerr^alnie pierwsza na nasze forum 
automobi lowe.

P R Z E D S T A W I C I E L E :  
N A  W O J E W Ó D Z T W A

BIAŁYSTOK 
W. Kariakin — Kilińskiego 17.

LUBLIN
Biuro Tech. „Lech" Bernardyńska 9. . 

LWÓW
Inż. B. i K. Neymanowie—Chorążczyzna 6. 

LÓDZ
H. Buczyński — Piotrkowska 112.

POMORSKIE 
Bydgoszcz, fl. Koszko — Gdańska 19.

ŚLISKIEJ
Katowice,Dr.Korczyński—Gen. Zajączka 4 

WILNO
Inż. L. Janowicz — Ponarska 55.

KRAKÓW 
F. Nowotny Jabłonowskich 4.

WARSZAWA 
„Ursus" — Skierniewicka 27/29.

POZNAŃ
Zakł. Mechaniczne „Ursus" Oddział 

w Poznaniu: ul. 27 Grudnia 16.

ZAKŁADY M U H A N IC 2 N L

Ca łk o w ic ie :
WYKONANE

V  KRAJU
& M 0 jP R K D A ZY  M M  SK1ŁRN1ŁUICKAZ7.

„URSUS“ POWSZECHNA WYSTAWA KRAJOWA PAWILON Nr. 4

należy się kierować,  kupując  używany wóz, 
a k tóre s tanowią  kwintesenc ję  wszystkich po 
wsze czasy na ten  t e m a t  p isywanych e labora­
tów. fl więc, kupują  wóz używany, należy wy­
bierać wyłącznie:

1) W óz nowoczesnej konstrukcji i zna ­
nej popularnej  marki.

2) W óz m ocy i wielkości ściśle  o d p o ­
wiadającej  pot rzebom.

3) Wóz którego p rzeszło ść  j es t  znana 
i który nie przechodził  z rąk  do rąk, ani nie 
u legał  ka tas t rofom.

4) Wóz, którego cena odpowiada ogólnie 
p rzy ję ty m  normom  dla używanych s am o ch o ­
dów. (Odpow iednie  tabelki  zmniejszenia  war­
tości  wozu w miarę wzros tu przebytego kilo- 
metrażu,  znajdują się we wszystkich p o d rę c z ­
nikach i ka lendarzach samochodowych) .

5) W reszcie wóz, którego właściciel po­
daje wiarogodne p rzy c zy n y  sprzedaży.

Oczywiście te 5 zasad nie wyczerpuje 
całkowicie kwestj i  i nawet  nie przest rzegając 
ich, m ożna zrobić dobry nabytek,  tak samo,  
j ak  i m imo ich s tosowania,  można  wpaść. 
Wogóle nie ulega wątpliwości, że nowicjusz 

w 90°/0 wypadków lepiej wyjdzie na kupieniu 
nowego wozu, choćby naj tańszej  marki.

ZAKŁADY BLACHARSKIE

„ G Z l f F ”
polecają^wj^mb^jMslach^

tłoczone, spawane i ciągnione. 

CHŁODNICE, maski, zbiorni­
ki i błotniki

F I L T R Y i a p a r a ty  do 
- olejów

wł. zakł. / \  L. J U R E W I C Z

Warszawa,  ulica Piękna 30, telefon 235 - 56

KDRSY KIEROWCÓW
SIMOCH 0D1WYC1

A .
T
U
S
Z
Y
N
S
K
I

£
G
O

W arszawa, ul. Złota 25

telefon  61 -34.

IKUMULATjmr s a m o c h o d o w e
99 P E T E A “

jf laj j^Une^śwłatlOjjiewiiy^^rt^J^ą^wytj-zymjile^na^jws^r^^śji^enLa. 

POLSKIE TOWARZYSTWO AKUMULATOROWE, S. A.
BIAŁA Koło BIELSKA.

ODDZIAŁ h u r to w e j sp rzed aży  i WARSZTATY:

W a rsz a w a , u l. K o p e rn ik a  13. T el. 3 3 9 -0 9 .



PIEPWJZA 
krajo w a  t a b b y k a
A K U M U L A T O R Ó W

W A R /Z A W A  E L E K T O R A L N A I O
t e l  1 9 3 - 5 9

I INT I L L A

L o t  d o o K o t a  z i e m i
bez lądowania.

S ła w n y  lo tn ik  B er t A c o a ta  m a  z a m ia r  w y k o n a ć  lo t  
d o o k o ła  z ie m i  b e z  lą d o w a n ia .  W  ty m  c e lu  z o s t a ł  w y b u ­
d o w a n y  s p e c j a ln y  s a m o lo t ,  z a o p a tr z o n y  w  5  m o to r ó w .  
Z a o p a tr z e n ie  w  b e n z y n ę ,  sm a r y  i t. d . będzie  dokonym ane  
10 p o w ie trzu  p r z y  p o m o c y  s a m o lo t ó w  w  r ó ż n y c h  u s ta lo n y c h  
z  g ó r y  m ie j s c o w o ś c ia c h .  Jak w ia d o m o  te n  s p o s ó b  z a o ­
p a tr z e n ia  s a m o lo tu  w  p o w ie tr z u  b y ł  z a s t o s o w a n y  n ie d a w n o  
w K a łifo r n j i ,  p o d c z a s  p r ó b y  p o b ic ia  r e k o r d u  w y tr z y ­
m a ło ś c i .

T u  b ę d z ie  n a  c z a s ie  p r z y p o m n ie ć  ż e  p ie r w s z a  
p o d r ó ż  n a o k o ło  ś w ia ta  tr w a ła  3 la ta  J u lju s z  Verne ś n i ł  
o  8 0 -c iu  d n io w e j  p o d r ó ż y ,  ja k o  o  r e k o r d z ie  r e k o r d ó w  
s z y b k o ś c i .  D z iś  s u m o lo t  m a  p r z e b y ć  t ę  p o d r ó ż  b e z  
ą d p w a n ia .

d u  k a te g o r j i  C (5 0 0 0  c c m ) .  P r z e b y ła  o n a  w  p r z e p is a n y m  
c z a s ie  3 4 5 9  k im . 7 3 0  m e tr ó w , o s ią g a ją c  s z y b k o ś ć  p r z e c ię tn ą  
144  k im . 155 m e tr ó w  (8 9  m il 5 7 ). P a n i  B ru ce  u s ta n o w iła  
da lsze  m iędzynarodow e rekordy: n a  3 0 0 0  k im . —  2 0  g o d z in  
5 5  m in u t  ( n a  g o d z in ę  143  k im . 365  m e tr ó w ) i 2 0 0  m il  
w  c z a s ie  2 2  g o d z in y  25  m in u t—  n a  g o d z in ę  143 k im  4 7 9  
m e tr ó w ) .

M E C H f l N I  CjZ|N E Z A K Ł A D Y  
wyrobów blacharskich

LUDWIK BALIŃSKI S  
LEON FIUT0WSKIMotocykl w zawodach z samolotem.

Z a w o d y  p o m ię d z y  m o t o c y k le m ,  a s a m o lo te m  o d b y ły  
s ię  w  A m e r y c e .  M o to c y k l  In d ia n  p r o w a d z ił  S ter n . P i lo t o ­
w a ł  k p t. C o u r tn e y . S te r n  r o z w in ą ł  n a  s w y m  4 -r o  c y l i n ­
d r o w y m  I n d ia n ie  s z y b k o ś ć  1 28  m il n a  g o d z in ę  c z y l i  o k o ło  
2 0 5  k im . C o u r tn e y  le c ia ł  n a d  n im  r o z w ija ją c  135 m il  
c z y l i  z a le d w ie  o  7 m il w ię c e j .

Warszawa, Z a r z ą d :  Poznańska 11
Tel. 7-86 i 284-14.

KIEROWCÓW SflMOCHODOWYC 
H. PRYLIŃSKIEGO 

Warszawa, Al. JerozolitnsKie 271. 50-57. 
K U R S Y  Z A W O D O W E  =====—  

I D Ż E N T E L M E Ń S K I E

B U D O W A  i R E M O N T  C H Ł O D N I C
wszelkich typów.

Warszawa, M arszałkowska 114, tel.  284-14.
Rekordowy w yczyn  pani Bruce.

D n ia  6  i 7 c z e r w c a , z n a n a  z a w o d n ic z k a  a u t o m o b i­
l o w a  p . B ru ce  p o d j ę ła  p r ó b ę  n a  s a m o c h o d z ie  B e n t le y  n a  
a u t o d r o n ie  M o n tc h le r y  c e l e m  p o b ic ia  27  g o d z in o w e g o  r e k o r ­

RYNEK METALOWY I MASZYNOWY
Największy i najpoczytniejszy tygod­
nik fachowy w Polsce dochodzący do 
5000 K upców  i P rz e m y s ło w c ó w  
wychodzący [nieprzerwanie już lat 9.

Św ietniej zaprowadzony w całym kraju, polecamy, 
jako korzystny organ reklamowy dla branży: meta- 
lowo-maszynowej, budowlanej i ceramicznej, auto­
mobilowej i rowerowej, elektro i radjctechnicznej 
i maszyn rolniczych. Każdy zeszyt o objętości 50 — 

160 stron druku.y

Abonament kwartalny: 4,50 złotychPrzystępne w arunki ogłaszania
ADRES:

RYNEK METALOWY i MASZYNOWY-Poznań, WielKa 10, Tel. 2277

r \  1,  C \  ^  'W  Kr Stronica frontowa 9 0  gr. za cm.2 Stronica w tekście 7 0  i za tekstem 6 0  gr. za cm.2
G  1L W  I  L ł  Ł* L U S Z L N i  Ogłoszenia poszukujących i zaofiarowujących pracę zawodową, do trzech wierszy gratis.

Prenumerata „flu tolotu”: k w a r ta ln a  3.50 zł., p ó ł ro c z n a  7 zł., ro czn a  1Ą> zł. Z a g ra n ic ą  2Ąr zł. 50 gr. Numer pojedyńczy 30 gr. 
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